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O problemach nauczania matematyki w Politechnice Gdańskiej
Z

asadniczo są dwa cele nauczania matematyki: cel prak​tyczny i cel kulturotwórczy. W przypadku tego pierwsze​go celu chodzi o dostarczenie i wykształcenie języka umożli​wiającego poznawanie nauk ścisłych, technicznych i społecz​nych, czyli chodzi o dostarczenie takich wiadomości i wykształ​cenie takich umiejętności matematycznych, które umożliwią stawianie i rozwiązywanie problemów w niematematycznych (ale i w matematycznych również) dziedzinach wiedzy. W przy​padku celu kulturotwórczego mowa o wykorzystaniu matema​tyki do kształcenia umiejętności logicznego myślenia: koja​rzenia, wyciągania wniosków, uzasadniania lub obalania są​dów, uogólniania, znajdowania analogii, dostrzegania różnic i sprzeczności. Ucząc matematyki, uczymy stawiania i rozwią​zywania problemów, doskonalimy umiejętność precyzowania swoich myśli, dostarczamy okazji do przeprowadzania prostych rozumowań. Współczesny człowiek nie może zanegować przy​datności matematyki w najróżniejszych gałęziach nauki i w wielu najzwyklejszych sytuacjach życiowych. Matematyka zmienia życie każdego obywatela cywilizowanej części społe​czeństwa. Ułomny jest człowiek, który (na danym etapie kształ​cenia) nie posiądzie oczekiwanych umiejętności matematycz​nych, i ten, który posługuje się wadliwą logiką.
Tu, w Politechnice Gdańskiej, każdego roku w paździer​niku spotykamy nowe rzesze wspaniałych młodych ludzi o nieprzeciętnych zdolnościach matematycznych i innych za​letach umysłów. Każdego roku przybywa tu po dalsze nauki liczna grupa młodzieży bardzo dobrze przygotowanej do stu​diów technicznych, matematycznych, fizycznych lub ekono​micznych. Tak się jednak składa, że co roku przybywa tu jesz​cze liczniejsza grupa młodzieży, która nie jest przygotowana do studiów technicznych, a w wielu przypadkach (tak to od​bieramy) nie jest ona przygotowana do żadnych studiów.
Od wielu lat zawsze w październiku za pomocą zesta​wów prostych zadań (opracowanych przez Polskie Towarzy​stwo Matematyczne) testujemy matematyczne umiejętności studentów pierwszego roku studiów. Wyniki tych testów są niepokojące. W zależności od wydziału, od 40 do 80 procent studentów nie zdobywa połowy możliwych do zdobycia punk​tów za bardzo typowe, rutyniarskie i elementarne zadania. W bardzo wielu grupach studenckich liczba punktów zdobytych w tych testach przez około 20% studentów mało różni się od zera. Takie wyniki osiągają studenci, którzy kilkanaście ty​godni wcześniej zdali maturę, którzy z matematyki często mają bardzo dobre lub celujące oceny na świadectwach matural​nych. Matematyka, wspólnie z fizyką, elektrotechniką i me​chaniką, powoduje najwięcej kłopotów młodym studentom Politechniki Gdańskiej. Niedostateczne postępy edukacyjne z tych przedmiotów są przyczyną tego, że około 50% studen​tów przymusowo kończy pobyt w Politechnice Gdańskiej przed końcem trzeciego semestru. Tak wielki odsiew jest nie​pokojący i jest powodem troski nauczycieli szkolnych i poli​technicznych, władz Politechniki, władz oświatowych i znacz​nej części społeczeństwa.
Wszyscy próbujemy rozpoznać przyczyny kłopotów w na​uczaniu wspomnianych przedmiotów w Politechnice Gdań-

skiej. Sprawy te były w Politechnice wielokrotnie badane (myślę tu przede wszystkim o publikowanych w Piśmie PG badaniach doktora E. Jareckiego) i dyskutowane. Obecne spo​tkanie także jest wyrazem tego zatroskania.
Jakie są przyczyny kłopotów w nauczaniu i percepcji ma​tematyki? Wspomnę tu o niektórych z nich i wcale nie chcę twierdzić, że wymieniam wszystkie najważniejsze i w bez​dyskusyjnej kolejności. Nie jest moim celem kompletowanie listy zarzutów wobec kogokolwiek. Przyczyn trudności edu​kacyjnych należy upatrywać przede wszystkim w czynnikach ogólnospołecznych i ogólnoekonomicznych.
Jedną z ważniejszych przyczyn wzrastającej liczby niepo​wodzeń w nauczaniu matematyki (i każdego innego przed​miotu) w Politechnice jest masowy, gwałtowny wzrost liczby studentów, któremu nie towarzyszył należyty wzrost liczby nauczycieli akademickich. W ostatnich 10 latach liczba stu​dentów w Polsce wzrosła 4-krotnie. Zaś liczba nauczycieli akademickich wzrosła tylko o 25%. Spowodowało to spadek poziomu nauczania w uczelniach i oddaliło nauczyciela aka​demickiego od studenta.
Finansowe kłopoty szkolnictwa (wyższego w Polsce) po​wodują, że poszczególne wydziały Politechniki zmniejszają ilości godzin wykładów i ćwiczeń z matematyki.
Prawie każdy wydział naszej uczelni godzinowo realizuje tylko tzw. minima programowe. Systematycznie zmniejsza​jącej się liczbie godzin matematyki na ogół nie towarzyszą żadne zmiany w programach matematyki. Z małymi wyjąt​kami kadra profesorska poszczególnych wydziałów jest świa​doma potrzeby solidnego matematycznego wykształcenia swoich studentów. Kadra ta kończyła swoje studia przed 20-30 laty, ucząc się matematyki przez 3, 4 lub 5 semestrów i mając tygodniowo po 10 godzin matematyki. Dzisiaj ta sama kadra oczekuje, że obecny student nauczy się nowszej (i trud​niejszej) matematyki w czasie znacznie krótszym. Wydziało​we komisje programowe (w których często nie ma matema​tyków) nie orientują się w aktualnych programach nauczania szkół średnich i dla swoich wydziałów proponują programy matematyki bazujące na elementach matematyki, których nie poznał nawet absolwent klasy matematycznej z dobrej szko​ły. Niektórym ciągle wydaje się, że w przeciętnej szkole śred​niej uczy się tego samego i w tym samym wymiarze godzino​wym, co przed trzydziestu laty w klasie matematycznej. Mała liczba godzin przeznaczonych na matematykę w Politechnice prowadzi do pośpiesznej (i czasami formalnej) realizacji pro​gramu i to także wielu studentom utrudnia lub wręcz unie​możliwia zrozumienie matematyki. Dodatkowo, komisje pro​gramowe (i władze wydziałów) nie chcą uwzględnić, że na ich wydziałach jednocześnie studiują najlepsi absolwenci klas matematycznych z bardzo dobrych liceów oraz bardzo słabi absolwenci kiepskich techników i liceów zawodowych i dla wszystkich tych mocno zróżnicowanych studentów wydziały mają propozycję tylko jednego wspólnego wykładu matema​tyki. Wykład ten z konieczności nie może być dobry co naj​mniej dla jednej z tych grup.
Bezrobocie i brak innych ciekawych zajęć powodują, że w
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uczelniach zjawia się liczna grupa młodzieży, która pod wzglę​dem intelektualnym, emocjonalnym i społecznym nie jest przygotowana do studiów. Młodzież ta naiwnie wierzy, że na tym wyższym etapie kształcenia będzie tak samo beztrosko jak było w szkole podstawowej i średniej, że jakoś to będzie, że nie ma potrzeby uczenia się, że wystarczy chodzić na zaję​cia, że w końcu zrobią z nich inżynierów lub magistrów.
Młodzież ta nie posiada umiejętności uczenia się i często nie rozumie czytanego tekstu. Wielu studentów informatyki
- najlepszego kierunku Politechniki - nie było w stanie przy​swoić sobie samodzielnie prostych treści wskazanego rozdzia​łu podręcznika, treści, które powinni znać ze szkoły średniej. (Na 147 studentów tylko 38 opanowało wskazany materiał w stopniu dostatecznym.) Mamy sygnały, że (z różnych powo​dów) w wielu szkołach nauczanie odbywa się bez podręczni​ków. Uczniowie są kształceni na brykach, informatorach, ta​blicach i zbiorach zadań. To powoduje, że młodzież rozpo​czynająca studia nie ma umiejętności pracy z książką, umie​jętności niezbędnej na studiach.
Wielką bolączką naszego szkolnictwa jest niewiarygodność wystawianych ocen. Często (już na egzaminach wstępnych lub pierwszych sprawdzianach) obserwujemy, że szkolna oce​na nijak nie odzwierciedla posiadanej wiedzy i umiejętności. Powszechnie wiadomo, że oceny maturalne są efektem spo​łecznej akceptacji nieuczciwości i przyzwolenia na ściąga​nie. Mamy nadzieję, że pod tym względem sytuacja ulegnie zmianie z chwilą wprowadzenia do naszych szkół matury ocenianej poza szkołą. Oczekujemy, że ta zewnętrzna matura będzie wiarygodną oceną jakości pracy szkoły i weryfikacją poziomu wykształcenia ogólnego absolwenta szkoły średniej, certyfikatem potwierdzającym jego ogólną wiedzę, kulturę i umiejętności. Tak się składa, że w naszym społeczeństwie ciągle z pewnym podziwem patrzy się na osoby (z tzw. pierw​szych stron gazet) afirmujące się swoją szkolną i maturalną nieuczciwością albo śladową wiedzą z zakresu przedmiotów podstawowych. Wszyscy nauczyciele muszą zwalczać nie​uctwo i wszelkie formy uczniowskiej i studenckiej nieuczci​wości. Wspólnie musimy doprowadzić do tego, że nasze szko​ły będą wolne od nieuczciwości, a nieuctwo przestanie być cnotą.
Istnieją dowody na to, że przeciętny absolwent klasy ma​tematycznej, matematyczno-fizycznej lub informatycznej le​piej radzi sobie na studiach politechnicznych niż absolwenci innych 195fe i typów szkół, zwłaszcza techników i liceów za​wodowych. (Przy okazji znaczna część studentów polonisty​ki i innych kierunków humanistycznych pokończyła klasy matematyczne.) Zatem uważamy, że klas matematycznych, fizycznych i informatycznych w szkołach średnich powinno być więcej. Absolwenci takich klas będą mieli możliwość ukończenia dobrych, przyszłościowych kierunków studiów i znalezienia atrakcyjnego zatrudnienia w Polsce lub w Euro​pie. Można wierzyć, że większość z nich nie zasili armii bez​robotnych. Chcielibyśmy, aby każdy przyszły student Poli​techniki ukończył szkołę średnią z profilem odpowiednim do podejmowanych studiów technicznych.
Prawie wszyscy młodzi ludzie - z nielicznymi wyjątkami
- są zdolni do uczenia się matematyki, ale trzeba ich do tego zachęcić. Służyć temu powinny masowe regionalne i ogólno-

polskie konkursy matematyczne dla uczniów szkół podsta​wowych, gimnazjów i szkół średnich. Mogą to być odpowied​niki dobrze znanego „Kangura" lub konkursów prowadzo​nych w Politechnice Warszawskiej lub Politechnice Wrocław​skiej.
Wiedząc o kłopotach naszych studentów w uczeniu się matematyki, prowadzimy w Politechnice Gdańskiej liczne kur​sy wyrównawcze i przygotowawcze z matematyki dla kan​dydatów i dla nowo przyjętych na studia. Wspólnie z innymi wydziałami Politechniki Gdańskiej przeprowadzamy obo​wiązkowe dla wszystkich studentów repetytoria z matematy​ki. Wydaje się, że są pozytywne efekty tych działań. Dla za​interesowanych szkół prowadzimy w Politechnice otwarte wykłady z matematyki. Mamy nadzieję, że tych zaintereso​wanych szkół będzie więcej, że znajdą się instytucje mogące współfinansować taką aktywność matematyków Politechniki Gdańskiej. Obiecujemy nasz udział we wszystkich rozsąd​nych działaniach mogących zmienić naszą edukacyjną rze​czywistość. Zmieniać będziemy także Politechnikę, szukamy i szukać będziemy nowych, efektywnych form kształcenia. Zmieniać powinniśmy proporcje ilości godzin wykładów do ilości ćwiczeń i laboratoriów. Na studiach powinno być wię​cej godzin wykładów, mniej ćwiczeń i laboratoriów, więcej konsultacji oraz więcej sprawdzanych zadań domowych. Zdo​bywana wiedza i umiejętności winne być poddawane perma​nentnemu ocenianiu i weryfikacji. Generalnie, cały proces dydaktyczny w Politechnice powinien być podporządkowa​ny studiowaniu. Hasło „Więcej studiowania, mniej uczenia" musi stać się bliskie każdemu nauczycielowi i studentowi. Cieszymy się ze wspaniałej pozycji Politechniki Gdańskiej w rankingach szkół wyższych. Jednakże musimy być świadomi tego, że bez uczciwej realizacji powyższego hasła możemy mieć trudności z utrzymaniem wysokiej pozycji w tych ran​kingach.
Istnieją możliwości wykorzystania Internetu i szerzej, edu​kacji na odległość, do nauczania matematyki. Internet może być narzędziem dydaktycznym na wszystkich poziomach kształcenia matematycznego. Dobrze wykorzystany może dać życiową szansę młodemu człowiekowi z małej miejscowości lub biednej rodziny. W nauczaniu matematyki szerzej trzeba wykorzystać komputery i programowalne kalkulatory. Na​uczana matematyka powinna mieć znamiona użyteczności (i takie już ma w gimnazjum), nie powinna sprowadzać się do kolejnego rozwiązywania równań lub nierówności. Cele na​uczania matematyki muszą znaleźć swoje odbicie w osiągnię​ciach uczniów. Te trzeba promować i mierzyć obiektywnie.
Warto abyśmy pamiętali, że oczekiwane zmiany w sposo​bach i jakości nauczania oraz uczenia matematyki nastąpią, jeśli sami zaczniemy zmieniać ten nasz mały matematyczny i politechniczny świat. Zmiany te są konieczne, bo inaczej ani kulturowo, ani technicznie, ani naukowo me będziemy obec​ni w Europie. Pamiętać musimy, że obecne kłopoty nie są przejściowe, że od jakości naszej pracy, naszego zaangażo​wania i naszej pomysłowości zależą losy absolwentów Poli​techniki.
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